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Igora, nieletniego syna Rurykowego, który panował w Nowo­
grodzie od śmierci ojca, przedsięwziął wyprawę z swymi wojo­
wnikami na Kijów, zdobył go i uczynił stolicą. Zdobycze Igo­
ra i jego następców rozszerzyły granice Księstwa Kijowskiego, 
i powstało państwo szerokie normańskie od pobliża zatoki Fiń- 
skićj aż do ujścia Desny do Dniepru. Żadna kronika tego cza­
su nie wspomina o Rosyi. Wreszcie w r. 1054, po zgonie Ja­
rosława, sześciu jego następców podzieliło pomiędzy siebie 
Księstwo Kijowskie; późnićj nowe nastąpiły podziały, a ponie­
waż każdy z naczelników normańskich dążył do niepodległo­
ści, kraj podobnie jak Francya rozpadł się na mnóstwo lenn 
związanych tylko imienną supremacyą w. księcia kijowskiego. 
Jeden z lenników tych, AndrzćjBogolubski, syn Jerzego, z przy­
domkiem Dołgoruki, rozszerzy wszy zdobycze na północ-wschód, 
w r. 1155 przeniósł stolicę do Włodzimirza, nad Klazmą, 
i przyjął tytuł w. księcia. Andrzćj, w. książę włodzimirski, 
zaokrąglił swoje dzierżawy, i panował w końcu nad prowineya- 
mi które dziś składają gubernie jarosławską, kostromską, mo. 
skiewską i włodzimirską, oraz część twerskićj, niżogrodzkićj, 
tulskićj i kałuskićj. Oto rzeczywista kolebka moskiewskiego 
państwa, która więc dopiero około r. 1155 wychylać się poczyna.

Ale wtedy już nic wspólnego ona me miała z Zachodem 
Dnieprowym, gdzie się państwa normańskie były zawiązały. 
Pierwsza stolica Rury ko wa, Nowogród, zamieniła się w rzecz­
pospolitą kwitnącą i bogatą, i podobnie jak Pskowska wielka 
rzeczpospolita, weszła do związku Hanzeatyckiego.

Tymczasem w wszystkich krajach z tćj sti ony Dniepru 
niedobitki normańskich najeźdźców wsiąkły pośród zatargów 
wynikłych pomiędzy ludnością słowiańską; tworzy się kilka 
państw, które rychło się łączą pod mianem Polski i Litwy, a te 
w końcu zlały się w jeden naród przez unią spokojną krajów 
obojga. Podczas kiedy plemiona słowiańskie z tćj strony Dnie­
pru tworzą wszędzie państwa rodzime niszcząc ostatnie ślady 
najeźdźców normańskich, ci znikając zostawili po sobie jakoby 
na historyczną pamiątkę nazwy jeograficzne, od przydomków 
nadanych im przez zwyciężonych. Ruryk pochodził z Rossla- 
gen, w Szwecyi, i dowodził pokoleniem Rusów; stąd nazwa 
Rusów Waregów dana najeźdźcom, oraz Rusi, dana krajowi, 
gdzie osiadły Waregi. Tak wywodzi Lelewel, choć inni od 
„rozsiania“, inni znowu od Rosi, rzeki ukraińskićj. Bądź co 
bądź, choć najeźdźcy znikli zupełnie, imię Rusi zostało kilku 
prowineyom, gdzie słowiańskie plemiona w nowe państwa się 
zawiązały. Mowa tu o Rusi Białćj, wchodzącćj w skład Li­
twy, na północnym wschodzie; Czarnćj, czyli Polesiu, w tćm- 
że samćm litewskićm państwie na południu; Czerwonej, 
czyli Galicyi; Wielkićm Księstwie Ruskićm obejmują- 
cćm w r. 1248 Wołyń i Podole, wreszcie o Małćj Rusi, two- 
rzącćj granicę między Podolem a Kozaczyzną.

Godną uwagi, że w jedynym kraju, gdzie pozostały ślady 
dawnych naczelników waregskich, to jest w Wielkićm Księstwie 
Włodzimirskićm, nie spotykamy nazwy Rusi. Dopiero w wieku 
XVI, kiedy supremacya przeszła na Wielkie Księstwo Moskie­
wskie, carowie swym dzierżawom nadają imię Wielkićj 
Rusi.

Pod ten czas następcy Andrzeja Bogolubskiego straszne 
przechodzili próby, które zagubiły nietylko ślady ostatnie po­
chodzenia normańskiego, ale nadto do gruntu zmieniły naro­
dowość słowiańską stanowiącą rdzeń mieszkańców, i nadały jćj 
piętno azyatyckie, które podziśdzień się zachowało w zwycza­
jach, obyczaju i formie rządu. W r. 1238 Tatarzy mongolscy 
zalali hordami Wielkie Księstwo Włodzirairskie, podbili kraj 
po Dniepr i utwierdzili w nim panowanie. Przez dwa wieki 
ich jarzmo tarło ludność słowiańską, wypleniało, rozpraszało, 
to jasyrem, to pomięszaniem już wymuszonĆm, już dobrowol- 
nćm. Dokonał się podbój do końca; wynarodowił z korzenia 
zwyciężonych, i zamienił w Mogołów. Jak Mogoły, tak oni 
rozszczepili się w małe hordy, któremi dowodzili naczelnicy 
płacący dań hanom tatarskim, a ci naczelnicy mścili się za wła­
sną, niewolą, tyraństwein na podwładnćj sobie ludności. Wtedy 
to utworzyło się Wielkie Księstwo Moskiewskie, którego na­
czelnik stał się najpoddanniejszym sługą banów i narzędziem
ślepćm ich ucisku. Pod płaszczem łaski opiekuńczćj swych 
panów zagarnął zwolna drobne państewka innych naczelników 
krajowców, i około r. 1340 Jan Daniłowicz, z przydomkiem 
Kaliła, bierze tytuł wielkiego księcia moskiewskiego i tworzy 
państwo dość potężne na północ wschód od kraju, który stano­
wi Ruś rzeczywistą. Jego następcy rozszerzyli granice, a wnet 
czuli się dość silnymi, by rozpocząć walkę z hanami tatarski­
mi. Więcćj stu lat trwała ta walka, zanim jarzmo skruszyli, 
a w roku 1547 Iwan IV, Groźny, przyjął tytuł cara moskie­
wskiego.

Aliści Tatarzy zwyciężeni i wygnani zostawili po so­
bie: śród ludności, ślady niezatracone; w rządzie, formę azya- 
tycką, która cały naród oddawszy na skinienie jednego czło­
wieka, ślepy i zwierzęcy ten spółek zgotowała na wojenne pod­
boje. Iwan Groźny utwierdziwszy swe panowanie za Dnieprem, 
pożądliwćm spoglądał okiem na wielką rzplitą Nowogrodzką, 
wolną, silną, bogatą, niepodległą. Ze.brał tłuszcze najokru­
tniejsze swych siepaczy, i dnia 6 stycznia r. 1570 stanął przed 
bramami miasta. Z dawien dawna oddany przemysłowi i dzie­
łom pokoju, lud nie umiał stawić oporu: Iwan wjechał do mia­
sta, duia 8 stycznia. Opis okrucieństw, jakich tu się dopuścił, 
zapełnia kartę najkrwawszą historyi w zbrodnie zbyt bogatćj. 
Posiadłszy miasto, co dzień z pięćset lub tysiąc mieszkańców 
kazał przed się sprowadzać, skazywał ich ua śmierć i natych­
miast dawał siepaczom na tracenie. Trwały mięsne te jatki

p'oxiiaii, 26 września. Szumnie od lat dwóch zapo­
mniała się rocznica tysiącletniego istnienia Rosyi, czyli ra­
ju Rurykowego państwa, bo państwo rosyjskie, jak wiadomo, 
dnieje dopiero od Piotra W. Liczne i wielkie z tą rocznicą 
(lizano śród narodu rosyjskiego nadzieje, którym rząd peters­
burski wprost nie zaprzeczał. Spodziewano się ogłoszenia 
jonstytucyi czy tćż innego jakiego kroku, któryby w reforma- 
rvjnytn rozwoju Rosyi pamiętną stanowił epokę. Tymczasem 
id uroczystość nowogrodzka, na dzień 20 września przypada- 
10t przeminęła już od dni 6, a o żadnym manifeście cesarskim 
jo narodu, ani o żadnym wielkim kroku nie słychać. Z nowo- 
■rodzkich objawów cesarskićj łaski i mądrości doszła nas tylko, 
codo Rosyi, przemowa cesarza do députacyi włościan rosyj­
skich; co do Polski zaś, drogą dzienników warszawskich, ukaz 
tisarski w przedmiocie konfiskat polskich majątków.

Ponowne osobiste oświadczenie cesarza Aleksandra chło­
pom rosyjskim, że się niczego więcćj na teraz od niego spodzie- 
wać nie powinni nad to co w wiadomym ukazie emancypacyj­
nym zawarte, może być i śmiałe i mądre, ale z pewnością nie 
Opowiada wytężonym oczekiwaniom ludu rosyjskiego ani tćż 
upamiętnia w szczególny i wyjątkowy sposób całkiem wyjąt- 
towéj rocznicy.

Co do ukazu o konfiskatach polskich, któryśmy powtórzyli 
,■ caléj osnowie w nrze 219 Dziennika pod rubryką wiadomo­
ści z Królestwa, zaiste trudno powiedzieć co o nim trzymamy, 
to zgoła nie rozumiemy, po co było takie złudne żarty a w naj­
lepszym razie bagatele datować z Nowogrodu, dnia 20 września. 
Ukaz z r. 1860, jak wiadomo, nakazał był łaskawie zaprzestać 
dalszego dochodzenia tych polskich majątków, których przez lat 
DOwynaleść nic zdołano dla skonfiskowania ich za udział 
«wypadkach z r. 1831. Obecny ukaz rozciąga tę łaskę i do 
przestępców politycznych po r. 1831, którym dotąd skonfisko­
wać maiątku niemiano czasu i zręczności. Nie wiemy jak liczną 
może być podobna kategorya. Być może, iż nikogo ona w rze­
czywistości nie obejmuje, bo jakżeż przypuścić, żeby skarb ro­
syjski nie miał był natychmiast jak najskwapliwićj zainkasować 
wszelkiego wiadomego majątku osób konfiskatą dotkniętych; 
być także może, iż się pomieścić zdołają w tćj kategoryi nie­
wiadome i uiezlikwidowane okruchy majątkowe kilku lub kil­
kunastu Polaków. Ale i w takim razie, czyż warto było car­
ską łaskę tak drobnych i nic nieznaczących rozmiarów ubierać 
we formę ukazu datowanego z Nowogrodu w tysiącletnią ro­
cznicę? Cóż więc znaczy ta zagadka ? Maż to być żart nie­
wczesny, urągowisko polskiemu ruchowi narodowemu, czy tćż 
po dawnemu krok obrachowany tylko ua ciemną publikę Za­
chodu? To ostatnie zdaje się najprawdopodobniejszćm, bo 
w istocie widzimy już w dziennikarstwie niemieckićm, które 
zdaje się nie zadało sobie nawet trudu uważnego przeczytania 
ukazu, cóż dopiero zrozumienia go, nowe wykrzykniki o niewy- 
czerpanéj łasce cesarza rosyjskiego dla buntowniczych Polaków, 
o lasce, która im skonfiskowane powraca majątki !

—W dzień owego obchodu który świat miał przekonać, że 
już dziesięć wieków istnieje Rosya, paryska Presse podała o 
znaczeniu rocznicy téj ułudućj następujący artykuł, pióra p. 
Eliasza Régnault. Czytelnik znane w nim znajdzie rzeczy, są 
one wszelako tego rodzaju, że je warto niekiedy przypomnieć.
ERégnault się odzywa:

Dziś, dnia 20 września, w Nowogrodzie obchodzą uroczyście 
tysiącletnią rocznicę założenia rosyjskiego cesarstwa. t.Ójcowie 
nasi, że Woltera tylko przytoczym, zaręczali nam iż cesarstwo 
rosyjskie jest najmłodszćm między państwami, bo nic o niém 
oie słychać nawet na kongresie Westfalskim, który temu dopie­
ro dwieście dwadzieścia lat się odbył. Dziś nam mówią że dzie­
sięć wieków okrągłych minęło, odkąd dyplom posiada rodowy; 
byłoby więc spółczesne mnićj więcćj cesarstwu niemieckiemu,
‘ królestwa drugiego rzędu i rozliczne księstwa rzeszy niemie- 
ckićj, to jakoby jego wnuczęta. Nawet Francya, rzeczywiście 
^gająca tylko Kapeta, o dwa wieki młodsza od niego. Hiszpa­
na, wiele późnićj wyzwoliła się z pod Arabów ; więc ani jćj po­
myśleć o starszeństwie. Wreszcie Anglia również rada nierada 
ust4pi, bo historya jéj ledwie z Wilhelmem Zdobywcą się zaczyna, 
tym sposobem więc Rosya z pomiędzy nas wszystkich najstar­
si- Ale zanim tę godność starszeństwa uznamy, niech nam 
ł°lno będzie sprawdzić metrykę.

Niesie podanie, że około roku 862 pokolenie wojennych
Skandynawów, podówczas na Zachodzie znanych pod imieniem 
"Ormanów, napadło na Słowian nowogrodzkich i osiadło śród 
Jiob pod naczelnikiem Rurykiem i dwoma jego braćmi którym 
tyto ua imię Sinaw i Truwor. Założyli tam państwo, które 
z razu prócz Nowogrodu, Ilmenu i Ladogi, obejmował > kraj 
okoliczny. I otóż fakt wielki historyczny roku owego : Założe- 
“■e państwa normańskiego, z stolicą Nowogrodem. Szwedzi 

dość logicznie twierdzą, że im raezéj, nie Rosyanom, przy- 
st°i obchód rocznicy tysiącoletnićj. Boć przecie na ich ojców 
spoda sława tego podboju. Skądże zatém Rosyanie zasługę 
sobie przywłaszczają? Śledźmy fakty, aby ocenić tę ¡sztukę 
la®aną historyczną.

Podobnie jak się działo w owych czasach i na Zachodzie, 
skoro tylko pokolenie koczownicze gdziekolwiek miejsca za­
grzawszy w pierze porosło, inne czeredy przybiegały ze Skan- 
tynawii, aby uczestniczyć w podboju. W istocie we dwa lata 
P° Przybyciu Ruryka do Nowogrodu; nowy zastęp Normanów 
W wodzą Dirai Askolda puścił się wzdłuż Dniepru, opanował 
^jów i nowe założył państwo pod nazwą Księstwa Kijowskie- 
8°) ale krótko się na niém utrzymał. W r. 882 Oleg, opiekun

do dnia 12 lutego. W tych opałach więcćj 60.000 mieszkań­
ców wymordowano. Czemu? Iwan podejrzywał Nowogrodzian, 
że się chcieli przyłączyć do Polski.

Odtąd Nowogród Wielki z upadku nie powstał. Dzień 
w którym go wcielono do carstwa moskiewskiego, był dniem 
jego ruiny. Gorżkie szyderstwo, że w tćm mieście danćin na 
rabież w r. 1570, ma się obchodzić tysiącletnia rocznica zało­
żenia cesarstwa. Nie lat tysiąc, dopiero dwieściedziewiędzie- 
siąt i dwa upłynęło, odkąd cieszy się Nowogród że należy do 
Rosyi, a chcąc wiernie się trzymać logiki, należało już w sty­
czniu obchodzić pamiątkę. Iwan Groźny swe sądy w styczniu 
wydawał.

W jakimże celu Rosya obchodzi uroczystość tę w Nowo­
grodzie? Ot po prostu by do Ruryka sięgnąć po prawa, któ- 
reby uświęcały posiadłość dzierżaw między morzem Baltyckićm 
a Dnieprem; ażeby skonstatować jako do nićj należą wszystkie 
kraje noszące nazwę Rusi, włączając i Galicyą, którą radaby 
wydrzeć Austryi; ażeby bistorycznćm prawem zabór podboju 
uświęcić.

Rozważcie, że ze wszystkich krajów które nosiły nazwę 
Rusi, Rosya nazwę swą przybrała najpóźnićj. Aż do Piotra 
Wielkiego za Dnieprem znaliśmy tylko Moskali, nawet Wolter 
w Historyi Karóla XII inaczćj ich nie nazywa. Piotr to pier­
wszy nazwał się carem Rosyi, a gdy w r. 1764 Katarzyna przy­
brała tytuł cesarzowćj wszech Rosyi, złożyła oświadczenie pu­
bliczne, jako

„niema zamiaru ni dla siebie, ni dla następców, ni dla 
„cesarstwa, przywłaszczać ni żadnego prawa do krajów 
„i ziem, które pod imieniem Rusi należą do Polskićj Ko- 
„rony lub do W. Ks. Litewskiego.“

Dziś wybrnęli carowie z oświadczenia Katarzynowego. 
Sięgają po te prawa do których ona się nie przyznawała. Po 
cóż ta próżna pokazałość? Aby do praw się odwołać? Gdyby 
Rosya rzekła: „Trzymam Polskę, i trzymać będę;“ możnaby to 
zrozumieć. Jestto fakt przemocy, który urósł z okoliczności 
chwilowych, i za czasem może się skończyć. Ale chcieć tu się 
usprawiedliwić prawem i historyą, jestto lekceważenie historyi 
i prawa.

— Zdawaliśmy kilkakrotnie sprawę z czynności różnych 
komitetów emigracyi polskićj, dążących do zjednoczenia tćj 
emigracyi pod jedną wspólną władzą czy tćż pod wspólnym 
kierunkiem. Komitetami które najliczniejszych liczyły stron­
ników ale ze sobą pogodzić i zlać się nie mogły raczćj dla ró­
żnic osobistych niźli dla różnic zasadniczych, były: komitet ja­
wnie demokratyczny (prezes Ledochowski, sekretarz Chojecki), 
i komitet w duchu demokratyczny ale tćj nazwy na swym 
sztandarze nie wywieszający (prezes Czechowski, sekretarz 
Mazurkiewicz). Otóż dowiadujemy się z ostatniego poszytu po- 
ryskiego Przeglądu rzeczy poiskich, że w końcu ubie­
głego lipca przyszło wreszcie do zjednoczenia dwóch tych ciał 
emigracyjnych w jedno. Za wspólną zgodą wybrano komitet 
z 9 osób złożony, który wyobraża teraz oba wyż wzmianko­
wane odcienia demokratycznie usposobionćj emigracyi polskićj, 
i który, opierając się na tćm, iż faktycznie wypływa z woli prze- 
ważnćj większości emigracyi polskićj, przybrał zbiorowe miano : 
Komitetu emigracyi polskićj. Po upływie 6 miesięcy 
odnowi się on na drodze nowych wyborów powszechnych. Obe­
cny komitet składają następujący wychodźcy: A. Chrystowski, 
J. Czyński, J. N. Janowski, E. Korabiewicz, J. Ledochowski, 
T. Malinowski, L. Mazurkiewicz, Waldemar, Z. Waryłkiewicz. 
J. Wysocki. Obok tego komitetu istnieje w Paryżu K o mi s y a 
pomocy dla młodych wychodźco w, utworzoua przeznaj- 
młodszą emigracyą, którćj organem jest Głos z Paryża 
i Genuy.

— Słusznie przed kilku dniami podawaliśmy w podejrze­
nie telegram jakoby przesłany z Białogrodu, 21 września, do 
biura Wolffa w Berlinie, że Serbowie porządnie oblegają Użycę, 
że otoczyli Semendryą i Szabac, że strzały gęste karabinowe 
niepokoją załogę turecką, że uciekający z tych miejsc przyby­
wają do Białogrodu. Telegram z Białogrodu, 23 września, do 
Wanderera, stanowczo zaprzecza tym wszystkim faktom. 
W jakim celu one zmyślono, tćm trudnićj odgadnąć, że już 
dzień następny zadaje im oczywiste kłamstwo. Zresztą zatarg 
o zamek Użycki upada przez roskaz zburzenia go, czego ma 
dopilnować wysłany tamże komisarz turecki w towarzystwie 
senatora serbskiego. Ale jakże się dziwić tym telegramom fał­
szywym o wypadkach jakoby w głębi Serbii zaszłych, kiedy oto 
tak zwana Ajencya Kontynentalna z Berlina, 19 wrze­
śnia, wieczorem, taki przesyła telegram do gazet francuskich: 
„Depesza z Krakowa zawiadamia, iż orężne starcie nastąpiło 
między ludnością a garnizonem, lecz nie wyjaśnia z jakiego 
powodu. Znaczna liczba oficerów i żołnierzy jest ranionych. 
Walka trwała przez trzy godziny. Wiele osób aresztowano.“ 
Próżno Czas krakowski czytając tę bajkę, łamie sobie głowę, 
by dociec, w jakim celu skomponowano ją w Berlinie: może 
kto inny zgadnie!

NPan raczył zwolnić dotychczasowego ministra p. Heydta, 
na własny jego wniosek z dzierżonego przez niego dotąd urzę­
du, z zastrzeżeniem atoli, aby tenże sprawował tymczasowo tak 
długo urząd ministra skarbu, aż następca jego będzie mianoj 
wany.
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Berlin, 25 września. W skutek nominacyi p. Bismarck- 
Schónhausena tymczasowym przewodniczącym w radzie gabi- 
netowćj, marszałek izby, przychylając się do życzenia nowo 
mianowanego prezesa ministerstwa, odroczył na dziś naznaczo­
ne posiedzenie plenarne izby poselskićj, na którćm rozpocząć 
miano obrady nad budżetem wojskowym na rok 1863, do przy­
szłego poniedziałku. Ministerstwo nowe ukonstytuowane za­
myśla zapewne użyć tego czasu na narady, co mu czynić wypa­
da w obec zapadłych w izbie poselskićj uchwał co do budżetu 
wojskowego na rok 1862. Otóż dziś opowiadają, że rada gabi­
netowa w nowym swym składzie postanowiła: Na najbliższćm 
poniedziałkowćm posiedzeniu izby poselskićj ministeryum co­
fnie projekt do budżetu na rok 1863 i zawezwie izbę do obrad 
nad innemi projektami przedłożonemi a nie załatwionemi dotąd. 
Podczas kiedy izba poselska zajęta będzie temi obradami, izba 
panów naradzać się będzie nad budżetem na rok 1862. Nie 
ulega prawie wątpliwości, że izba panów odrzuci budżet na rok 
1863 w tćj formie, w jakiój go izba poselska przyjęła. Po tćj 
uchwale sesyą sejmową na rok 1862 albo zamkną, albo tćż od­
roczą, w zupełnie legalny sposób, naturalnie z tym negatywnym 
rezultatem, że budżet państwa na rok 1862 nie przyszedł na 
drodze konstytucyą przepisanój do skutku. Jak w takim przy­
padku rząd sobie ma postąpić, o tóm konstytucyą, jak p. Heydt 
bardzo słusznie zauważył, nie cżyni żadnćj wzmianki. W bra­
ku więc żadnego prawa pod tym względem, rząd zapewne 
rządzić może dawnym budżetem. W ten sposób kwestya bud­
żetowa na rok 1862 byłaby ubitą. Co się zaś tyczy budżetu 
na rok 1863 ten dopiero izbie poselskićj przedłożonym być ma 
po uchwaleniu prawa regulującego czas służby wojskowćj.

— GazetaSpenera zamieszcza następujący życiorys 
świeżo mianowanego prezesa ministeryum pruskiego p. Bismarck 
Schónhausena: „ Karól Bismarck Schónhausen urodził się w r. 
1813 w Brandenburgu. Na sejmach prowincyonalnych prowin- 
cyi saskićj, gdzie dobra posiada, jako tćż na połączonym sejmie 
w roku 1847, należał do najkonserwatywniejszego, rzec moż­
na do najabsolutniejszego stronnictwa. Od lutego 1849 r. był 
członkiem izby drugićj, w którćj obok Kleist-Retzowa i innych 
bronił zasad stanowczćj reakcyi przeciwko nowemu dziełu kon­
stytucyjnemu. Od tego zapatrywania politycznego zdawał się 
późnićj coraz bardzićj odstępować; w roku 1852 mianowano 
go, nie dzierżącego przedtćm urzędu publicznego, pierwszym 
sekretarzem legacyjnym przy pruskićm poselstwie związkowśm 
a późnićj posłem przy związku niemieckim. Z Frankfurtu po­
szedł p. Bismarck-Schónhausen na posła pruskiego do Peters­
burga a ztąd objął po śmierci hr. Pourtalćsa reprezentacyą 
Prus w Paryżu. W Frankfurcie okazał się trwałym i czujnym 
przeciwnikiem Austryi; późnićj był gorliwym zwolennikiem 
neutralności Prus na korzyść Rosyi. Przy zwiększającej się 
przychylności Rosyi ku Francyi zaprzyjaźnił się coraz bardzićj 
z cesarstwem francuskićm.“

— Król przyjmował wczoraj na zamku Babelsberg depu- 
tacyą z kilku powiatów bydgoskiego obwodu rejencyjnego, 
która mu wręczyła adres przychylności. Deputacya ta skła­
dała się z właściciela dóbr Treskowa z Grocholina, pastora Ehr- 
licha z Małego Murzyna i nauczyciela Steffa z Kaczkowa. We­
dle Gaz. Krzyżowej król rozmawiał najłaskawićj z członka­
mi deputacyi i przyjął z zadowoleniem zapewnienie, że kraj 
o doskonałości nowćj reorganizacyi armii coraz bardzićj się 
przekonuje.

— Wkrótce oczekują tu przybycia pozasłużbowego mini­
stra stanu p. Auerswalda. Mieszkanie dla niego w pałacu kró­
lewskim jnż przysposobiono i umeblowano.

— Jak słychać, p. Heydt przedsięweźmie dłuższą podróż; 
po swym powrocie zamieszka swą wspaniałą wilę położoną przy 

. Moritzhof. Pan Bismarck-Schónhausen wprowadził się wczo­
raj do hotelu ministerstwa stanu, ma atoli zamiar przesiedlić 
się stamtąd do hotelu ministerstwa spraw zagranicznych, skoro 
tylko dotychczasowy minister spraw zagranicznych, hr. Berns­
torff, z gabinetu wystąpi, a on tekę tę po nim obejmie. Hrabia
Bernstorff ma zostać posłem pruskim w Paryżu.

— Radzca najwyższego trybunału i poseł dr. Waldeck 
odmówił przyjęcia podarku, jaki mu z okoliczności jego 60 le- 
tnićj rocznicy urodzin zwolennicy jego polityczni ofiarować 
zamierzali.

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa, 23 września. Czytamy w Dz. Powsz.:
W dniu wczorajszym, w gmachu komisyi rządowćj wyznań 

religijnych i oświecenia publicznego, odbyła się instalacya 
dwóch wydziałów szkoły główućj, do których tak dziekani jak 
i dostateczna do rozpoczęcia czynności liczba profesorów, zo­
stali już zamianowani, to jest wydziału fizyko-matematyczne- 
go oraz prawa i adrainistracyi. Akt ten rozpoczął p. o. dyrek­
tora głównego następującą przemową:

„Z uczuciem głębokiego wzruszenia witam w was, pano­
wie, pierwszy zawiązek szkoły głównćj. Podziękowanie wyra­
zić przedewszystkićm muszę, za gotowość z jaką mężowie zna­
ni krajowi z długoletnich prac i zasług, przyjęli obowiązki dzie­
kanów, za zaufanie z jakićm ludzie naukom się oddający, z naj­
odleglejszych okolic na moje wezwanie przybyli, by zająć tru­
dne i ważne stanowisko profesorów.

„Pieczołowitości i światłu waszemu, panowie, oddaję tę 
nową instytucyą, powierzam młodzież pragnącą nauki. Jestem 
pewny, że zadanie wasze bez przeszkód i z najistotniejszym dla 
kraju pożytkiem spełniać będziecie. Pomyślny rozwój naszćj 
szkoły cieszyć będzie dobroczynnego monarchę, który jćj byt 
nadał. W dostojnćj osobie JCW. w. księcia namiestnika, znaj­
dzie szkoła życzliwego opiekuna. Rząd, u steru którego stoi 
mąż pragnący szczerze rozszerzenia oświaty w kraju, otoczy tę 
nową instytucyą całą swą troskliwością. Własne grono wasze 
zapewni jćj konieczne żywioły życia i kwitnienia; podawszy so­
bie ręce w imię jednćj sprawy, starsi przekażą tradycye nauki 
młodszym, ci zaś podejmą świeżemi jeszcze siłami, ważne za­
danie przyswojenia rodzinnćj niwie nowych nabytków umiejęt­
ności. W różnych gałęziach nauki pracując, spotykać się cią­
gle i wspierać będziecie, przekonywając się zawsze, że prawda 
jest jedna, choć różne do nićj drogi wiodą. Oby w naszćj szko-

le było jak w rodzinie, gdzie różnica wieku, zawodu, rodzaju 
pracy, łączy się w jednym, najwyższym celu. Mam nadzieję, 
że pojmując wielkie zadanie, jakie ma szkoła nasza, zgroma­
dzi się koło nićj wszystko, co stauowi intelligencyą i chlubę 
kraju naszego. We mnie, wierzajcie panowie, znajdzie szkoła 
główna zawsze gorliwego współpracownika i życzliwego przy­
jaciela.“

Następnie doręczył każdemu z zamianowanych właściwą 
nominacyą i od wstępujących po raz pierwszy do służby rządo- 
wćj w Królestwie prawem przepisaną przysięgę odebrał. Po 
odbytćj instalacyi, dziekani i profesorowie obu wydziałów, 
przedstawieni zostali przez p. o. dyrektora głównego JW. na­
czelnikowi rządu cywilnego.

Rijów, 10 września. O tutejszćj wystawie pisze kores­
pondent do Gaz. W ars z.: Rozmaite są cele wystawy publi- 
cznćj. Świeżo otworzona w Kijowie 25 sierpnia w jednćj epor 
ce z tak świetną londyńską, przekonywa nas o tćm stawiąc dwa 
zupełnie sobie przeciwne zadania, Postęp i zacofanie. Zwie­
dzając tę, dziwną w swoim rodzaju wystawę, zadawaliśmy so­
bie pytanie, jaka myśl spowodować ją mogła? a sumiennie 
obejrzawszy wszystkie jćj szczegóły, przyszliśmy do tego wnio­
sku, że miała ona na celu wykazać jak daleko zostaliśmy w ty­
le za tegoczesnym postępem cywilizacyi przemysłowćj. Jeśliś- 
my w tćm odgadli, to przyznąć musimy, że trafność pomysłu 
uwieńczoną została najzupełniejszym skutkiem. W tćj części 
miasta która nosi nazwisko Padału '), w sali tradycyjnćj na- 
zywąnćj kontraktową 2), otworzoną została 27 zm. tak zwana 
przemysłowo-rolnicza wystawa. Na parterze umieszczono na­
rzędzia rolnicze wyrobu miejscowego. Zajrzyjmy do nich na 
chwilę. Oto naprzód spotykamy kilkanaście kół czumackich, 
grubćj topornćj roboty, zalecających się tćm jedynie, że mają 
piasty (matoczyny) wysmarowane obficie smołą i dziechciem. 
Dalćj kilka drzewek pługowych i radeł, takićj konstrukcyi ja- 
kićj używali pierwsi tej ziemi oracze. Wreszcie para bron nie- 
zadęterrainowanego modelu, para wozów nie kutych, kilkanaś 
cie niecuiek rozmaitćj wielkości, i na tćm koniec. Wyraźnie 
przemysł wiejski zamknął się w sztuce naśladowania odległćj 
starożytności, sięgającej aż do kolebki rodzaju ludzkiego. W po­
śród tych arcydzieł pierwotnćj kołodziejskićj sztuki, zbłąkała 
się żniwiarka wynalazku p. Michalskiego. Nieśmiała, zawsty­
dzona niespodzianćm znalezieniem się w takićm towarzystwie, 
jakby dama dobrego tonu w pośród karczemnej gromady, zda- 
je się zapytywać przechodniów, pocośmy tu weszli? Niesłu­
sznie, bo dowcipny mechaniczny pomysł p. Michalskiego w każ- 
dćm miejscu jest ciekawym, a otaczające go chwilowo zacofane 
towarzystwo może on posunąć do jakichkolwiek ulepszeń. Część 
górna wystawy, umieszczona w dwóch salach chociażby z ła­
twością w połowie każdćj z nich pomieścić się mogła, w nieła­
dzie systematycznym postawiła wzory sztuki obok wyrobów rę- 
kodzielnych, lub produktów przemysłu rolnego. Pod względem 
doskonałości jednak te wszystkie przedmioty tak są dobrze do­
brane, że istotnie ów nieład przybiera pewną charakterystyczną 
cechę. Dowiadujemy się naprzód, że troskliwe starania p. Uru 
sów, prezesa izby dóbr państwa, najsilnićj do złożenia tćj wy 
stawy się przyczyniły. Kilkunastu bowiem urzędników roze 
słanych po wsiach do tćj administracyi należących, przez parę 
miesięcy pilnie byli zajętymi egzekwowaniem wykonania obsta- 
lowanych na tę wystawę wyrobów. Więc znajdujemy kilka­
dziesiąt zapasek 3), tyleż namitek 4), niemnićj zapoliczek 5) 
i kołnierzy haftowanych kolorową włóczką, pasów i innych 
strojów kobiecych, oraz kilka siermięg z grubego siwego lub 
burego sukna, trzy kapelusze wyplatane z żytnićj słomy itp. 
Dalćj płótna wyrobu wiejskiego odznaczające się prawdziwie 
grubością, rzadkością i brakiem dobielcnia. Tyle pod wzglę­
dem rękodzielni, lecz oto i fabryczne wyroby: fajanse meżyhor- 
skie, bardzo stosownie postawione w tćm miejscu, bo równćj 
z sąsiadami wartości. Po cóż tu się wmieszały skóry z tytułem 
z Warszawy? Czy mają pretensyą miejscowy przemysł za­
wstydzić? tryumf łatwy trąci grubćm samochwalstwem. Spo­
tykamy się dalćj z seryą modelów wyrobionych z grubćj trza­
ski ; oto żarna niby wiejskie, prawda że wiejskie, równie jak 
i ów model tokarskićj sztelugi do toczenia wrzecion; nikt temu 
nie zaprzeczy zapewne, bo wartość wyrobu i pomysłu nadto ja­
wnie o tćm świadczą. Cóż znaczy owe zielone pudło przedsta­
wiające niby wiatrak? nie właściwie do wystawy wmieszane, bo 
raczćj do muzeum starożytnych pamiątek należy. Obok tych 
modelów, zasługujących na zachowanie jako zabytek XIX wie­
ku, wisi na ścianie obraz olejny przedstawiający portret ukra­
ińskiego chłopa. Wieść niesie jakoby był on zrobiony przez 
15 letniego wiejskiego chłopaka samouczka. Bardzo dowcipne 
to usprawiedliwienie pędzla nie wiemy o ile jest autentycznćm 
jeśli tak jest, to istotnie talent surowy zasługuje na uwagę, 
szczególnie ze względu na delikatne wyrobienie głowy. Niżćj 
pomieszczony obrazek pejzażowy tegoż autora nie mnićj w sa­
mouczku cechowałby talent. Wspomniawszy o przedmiotach 
więcćj znaczących w oddziale sztuki i przemysłu, przechodzimy 
do oddziału produkcyi rolnćj. Tu istotnie zastanowić się war­
to nad tćm dla czego Ukraina sławiąca się bogactwem przyro 
dy do tak nędznych obecnie mogła dojść rezultatów. Wysta­
wione próby zbóż rozmaitych świadczą dobitnie o braku kul 
tury, a nawet prostćj gospodarskićj staranności. Wszystkie 
gatunki ziarna liche, nieczyste, skarłowaciałe, w kłosie niedołę­
żne, w słomie nawet nie dają wyobrażenia o tćj wychwalonćj 
bujności ziemi. Jeśli całćm bogactwem Ukrainy jest produk- 
cya rolna, jakże ten kraj musi być biedny, skoro na takie tylko 
może się zdobyć produkta! Gdzież się podziały te bogate ukra­
ińskie stepy, co obfite i piękne niegdyś wydąWoły plony? Prze­

’) Często bywa istotnym padołem płaczu, w porze kiedy roztopy 
wiośniane zamieniają ulicę w błotniste kanały.

2) Od lat dwudziestu sala ta w porze kontraktowej jest sklepem, 
gdzie oprócz lichego tandetnego targu, żadne inne nie traktują się in 
teresy.

3) Okrycie zastępujące w stroju kobiet ukraińskich, miejsce spódnicy,
4) Wyrób podobny do grubej kanwy, używają kobiety ukraińskie 

na okrycie głowy, zawijając go w sposób oryginalny.
5) Wstawki albo naramienniki u koszul oraz wkoło otworu z przo 

du na piersiach.

cież one nie znikły, bo znamy obszary tćj czarnoziemnćj gleby joźi 
a więc brak myśli, brak pracy, czy brak zachęty i wsparcia folo 
zumnego wyjałowić je potrafił? Gdzież ta Ukraina rnioden, ab 

mlekiem płynąca ? Czyż to ona wydała na wystawie unS 
szczoną jedyną próbkę zatęchłego masła, albo te czarne plastnjo I 
miodu? Najwyraźniej tu widzimy zmarnowane dary Boże, bo-ayi 
gactwo przyrodzone zapoznane przez ludzi. Przed 12tu’latjird 
pierwsza w tćm miejscu odbyła się wystawa, a chociaż wówczaiiko 
nie odznaczała się wcale rozwojem 'pomyślności rolniczćj, był^ją 
jednak o tyle od dzisiejszćj wyższą, że iadnego nawet zrobiłwni 
nie można porównania.
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Z za Bugu, w sierpniu, piszą do Gaz. Warsz.: Kwestyjfćj 
włościańska w guberniach, wołyńskićj, podolskićj i kijowskimi 
ma się ku końcowi. Tak więc wielcy i mali właściciele zienwać 
scy tamecznych okolic, podpisują wieczyste umowy z włością^ 
nami, a tćm samćm zapisują nową kartkę w historyi, na któą 
przyszłość patrzeć i oceniać będzie. Historya zaś ta ważnńst 

wielka, może nie przez wszystkich w swćj donośności pojęt^gos] 
wszakże brzemienna następstwami i uroczysta. Wyswobadzatoit 
ud z niewolniczćj pracy, uznać indywidualną godność czło-iząt 

wieka, podnieść go moralnie i zabespieczyć byt materyalnj.-zą 
jest to znaczna robota udostajniająca strony do najwyższej 
stopnia. Z tego punktu zapatrując się, dojrzymy, że dążenia lo 
szlachty ku zupełnemu uwłaszczeniu włościan nosi cechę za-pon 
cną, opór zaś drugićj strony nie może być inaczćj brany, tylkapon 
za brak zdrowego sądu i pojęć, nadto za przyczynę tćj nieufno-«li­
ści, jaka towarzyszy nawet oświeconym, gdy chodzi o wyrze-będ 
czenie ostatecznego słowa decydującego o losie i bycie. neg

Prawo o włościanach ogłoszone w cesarstwie 1861 r., cho-prz; 
ciąż stara się wniknąć we wszystkie szczegóły, zachowując« ot 
i ocalające własność ziemską stron obu, wszakże w swćj zasa-itói 
dzie więcćj pragnie polegać na dobrćj wierze i ufności intereoJz 
sowanych, jak opierać się na nieodwołalnej konieczności artpido 
kułów tego prawa. Ztąd wypłynęła ta swoboda, z jaką stronykrą 
w obec siebie stanęły, a jeśli włościanie w wielu miejscach oka-rut 
zali się upojonymi aż do ostatnich granic, to przecież rozwija-tyll 
nie się stanowczych umów tranzakcyi niezawadziło. Sęd/.io-iD 
wie, czyli tak zwani pośrednicy ludowi, piastują urządje-mi 
den z najważniejszych w tćj sprawie i na nich rzeczywiście spoiny 
czywa wszystko, co tylko może utrwalić rzecz całą. Prace ko-as; 
mitetów gubernialnych niemnićj są ważne a wyższe w swe; wit 
atrybucyi, gdyż decydujące; komitety te pracują nieustannietyd 
z obywatelskićm poświęceniem się i prawością. Imiona tycktec 
obywateli, co służbę swą w tylu trudnych okolicznościach po-uei 
święcili rzeczy ogólnćj i w tak ważnćj sprawie, zasługują oiifl 
publiczną cześć i uszanowanie. «'

Gubernia podolska szczęśliwsza od innych tćm, że ukoń-rza 
czyła w znacznćj bardzo części układy i ostateczne urnowi 
z włościanami wyszłymi na czynsze, a tćm samćm i na wykujutal 
czyli uwłaszczenie zupełne. Po Podolu następuje Ukraina, Blóli 
końcu Wołyń; czemu przypisać należy nie rychłe i opóźniająatfie 
się umowy w tych ostatnich, trudno jest ostatecznie wyrze« tu 
przyczyny miejscowe zapewne utrudniają sprawę. Cokolwieitoz 
bądź, taka przemiana bytu socyalnego w kraju i w tak krótliW 
przeciągu czasu dopełniona, stawszy się faktem wcielonym, rj 
suje nam dokładnie przyszłość lepszą. Prawo wyswobadzaj^to 
rólnika niewolniczego w niczćm zmianie nie uległo, gdyż jc- 
oględne na wszelkie zajść mogące kollizye i spory, dotycząucza: 
własności dziedziców i nabywców włościan. Gwarancja wl»* ■' 
sności dziedzicznćj szlachty, warunki na których wyswobodzę* 
włościanie mogą nabyć ziemię i stać się dziedzicami, są w oWp 
siebie w tćj harmonii, która równoważy wszystko bezwzględni'-*)'1 
Są miejscowości, mianowicie na Wołyniu, gdzie niektóre ziew; 
uległy niższemu ocenieniu, przeto właściciele zbywający, są, W( 
tak się wyrażę, w części pokrzywdzeni, wszakże prawo prze«# u 
działo i to, dozwala więc windykować podobne własności i prz™ 
nosić do klasy wyższćj; podnoszenie takowe połączone je» 
z pewnemi formami, które acz pozornie utrudniają, nie ¡Wi 
wszakże czćm innem, jak tylko środkiem zabespieczającH*01 
nadużycia, któreby ztąd wyniknąć mogły. W każdym raz®)’! 
dziedzicznćj szlachcie tych prowincyi i dziś i w następstwie Opi­
sów przyznane zostanie poświęcenie własnych korzyści na r®1™’ 
ogółu, które jestkoniecznćmw takićj przemianie. Solid;’ * “i 
ność i bogactwo taką przemianą stosunków nie jest zachwia ł® 
wcale, jest to stan przechodowy, przesilenie finansowe, a 
chociaż w tćj chwili ciężkie, musi wywołać nowe usiłowań: » 
tak rządu, jako i mieszkańców, iżby skutecznie zaradzić U 
dać upaść ani ogólnemu gospodarstwu, ni tćż ostatecznie z- 1 
chwiać kredyt tam, gdzie był dotąd do najwyższego stopn*^ 
wielmożnym. u'

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, którego przygotowa. 
cze prace tak dawno ukończone, otrzymawszy najwyższe 
twierdzenie, podźwignie ten kraj, który przy nowym roz«o., . 
sił wewnętrznych, stanie na równi w rolnictwie i przeinp s 
z innemi prowincyami. Nie brak tu bowiem ani gotowości“ 
wszystkiego, ani chęci; dowodem tego jest owo tak szero_ 
rozgałęzione cukrownictwo, które chociaż pochłonęło ogrom“ 
masę kapitałów, sprowadziło w obecnym roku tę nieszczęs* 
kryzys i tyle fortun do upadku popchnęło, wszakże na SP°. j 
jego leży myśl dźwigania bogactwa i przemysłu na mieJ 
i miejscowemi 'siłami. Zbyteczna ufność w niewyczerpany 
środków, kredyt nieograniczony, brak ludzi którzy by swą u® 
jętnością i sumiennością stali na straży, były głównemi PU 
czynami tego smutnego obrazu i tych strat nie powetowany 
Widok kilkunastu wielkich fortun ziemskich upadłych, lub •- 
nie zachwianych przeraził i w wątpienie wprowadził wszy» 
niemal; lecz po bliższćm wpatrzeniu się, otucha wrócila 
wraca. Gdyby te cukrowe bankructwa, te olbrzymie den1, 
objawiły się były trzema laty pierwćj lub późnićj, nie zrobi J, 
były takiego wrażenia i nie zachwiały kredytu całych pro 
cyi, bo solidarność ziemska i gospodarstwo miejscowe zdok 
były wytrzymać i pokryć wszystko, lecz się stało inaczćj; a 
ciiż p. Michał Grabowski przewidywał rzecz i właśnie wS",U 
czasie wnosił projekt, aby cukrownictwo krajowe dzwig’1^ 
być mogło kredytem bankowym, na zasadach handlowej h 
konty, lecz zanim ta myśl dojrzała i skutek wzięła, już by
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ibv 'ino. Przesilenie finansowe i kredytowe, spotkały się oko 
\kfolto z przemianą stosunków włościańskich, kapitał gotowy 
(U^rał znaczenia wyższego, powołany koniecznością na wyż- 
nie stanowisko, a więc struna zerwać się musiała. Dodawszy 
■stridi) tego roboty kilku przedsiębiorców, na fałszywych i nie ja- 
"bo'. svch zasadach prowadzących interesy i fabryki, można łatwo 
latMidóniaczyć resztę. Taki stan rzeczy, w obce niepewności jak 
czaiasończoną zostanie kwestya włościańska, jak w swćj sile zary- 
bybią się hipoteki ziemskie, był zastraszający; dziś już jest pe- 
■ubhiiiejszy choć nie zupełnie jasny. Skutkiem tego był objaw 

noszący cechę moralną wielce znaczącą, a tym jest przystąpic­
ie do polubownych układów i sądów, do tćj regulacyi, w któ-

¡stya^i zacność stron i pojednawców musi być widoczną. Tym spo- 
kkpbem kapitaliści zabespieczeni zostali, a chociaż musieli przy- 
iew warunki uciążliwsze, wszakże zostali ocaleni o ile to być 
ścia«iioglo-
itórj Lecz głównym wynikiem włościańskićj przemiany w kraju 
ażni ist zwrócenie i natężenie uwagi na prace rólnicze i poprawienie 
jęMspodarstw, czynne zajęcie się wprowadzeniem nowych syste- 
.dzaj’jiatöw i ulepszeń, poprawa narzędzi, machin i wszelkich przy- 
czło-iządów, zjawienie się tylu fabryk rólniczych narzędzi, które mu- 
aluj ^byćnajpraktycznićj do miejscowości zastósowane,sąto prace 
izegiiaż jawne, jest to fakt. Za tćm idzie wiara w siebie samych 
lenia to przekonanie, że pracą, usiłowaniem i braterstwem i straty 

za-poniesione pokryć się dadzą i nowa przemiana w bycie będzie 
^pomyślniejszą, a czasem zupełnie pomyślną. Praca i wiara 
lfnwbogactwo ojczystćj grzędy naszćj, jeśli zawsze przewodniczyć 

¡.będą ziemianom tych okolic, którym podniesiony do cywilizacyj­
nego bytu lud włościański nieodmówi współpracownictwa, to 

’ " czeka, z tą pomyślnością, jaką się cieszą swobodni
ijącii ucywilizowani. Mówiąc głównie o kwestyi włościańskićj, ze- 
sasa-stawiamy ją ze wszystkićm co spotkało kraj.nasz w tym pery- 
tereodzie przechodowym, aby tćm łatwićj ukazać stronę dodatnią 
artjJi dowieść, że ta zmiana do razu podniosła moralne stanowisko 
jonytaju, a ogólnemu bogactwu nada kierunek śmielszy, pewny, 
oka.nich finansowy i rólnictwo wielce uróść będą w stanie. Rzućcie 

wija-tylko okiem na te przestrzenie między Bugiem, Dnieprem 
dzio-i Dniestrem rozłożone, czyż nie dojrzycie wszelkich do życia 
.dje-mrunków, któremi natura ten kraj obdarzyła. Zacznij od le- 
i spośnych gospodarstw, a skończysz na winobraniu i jedwabnictwie, 
eko-aszeroko rozłożone ziemie wszelkich przymiotów, nęcą praco- 
swe, witą ludność ku pracy i używaniu. Obecny przechodowy stan 

mniitjdi prowincyi wliczyć należy do bódźców, które szybkie i sku- 
tycbteczne wywierają wpływy na pracę i podwyższają nagle moral- 

i po-ue usposobienia, bez których praca nasza jest mało skuteczną 
ą mi w ekonomii nie dawającą owoców,któreby ją wieńczyły i prze­

mawiały pomyślnym bytem. Żadna teorya dobrobytu nie stwa- 
ik»ra , praktyczna praca i usiłowanie rozumne winny być główny- 
nowymi czynnikami. Uwłaszczenie włościan uważać należy jako o- 
'ykujitateczny i najskuteczniejszy środek we wspólnych interesach 
ia, uirtlniczych 1 przemysłowych na postępie opartych, bogactwo bo- 
ająawiem i byt ziemian, dziedziców, szlachty, jest ściśle związanćin 
,'rze-i bogactwem i bytem włościan: praca i inteligeneya pierwszych 
wieliozwinie i nada właściwy kierunek przy drugich, którzy przyjdą 
ńtkiiflakoniec do tego pojęcia, że wymiana pracy dla tych, którzy 
n, rnadmiaru jśj potrzebują, nie jest czystą sprzedażą, lecz węzłem 
:ająukoniecznym, bo poczciwie i po bratersku łączącym, 
ż jes Nie należy mniemać, że wiościanin ziem ruskich niedługo 
czącffiasu potrzebować będzie, aby pojął to wszystko i zespolił się 

wlał interesach ogólnego gospodarstwa; zdrowy rozum i instynkt 
dzemna początek mu wystarcza. Sposoby prowadzenia tego ludu 

obi!” pracy, wyspokojnieniu, dobrych chęciach i zamiarach życio- 
gdciMi, nazwałbym pedagogią rółniczą. Potrzeba posiadać wy- 
ienbillHny dar przekonania ich słowem, nadto czynem ciągle do- 
są, W«d?ić, że sprawiedliwość i prawość jest podstawą wszelkich 
■ze"1 niemi stosunków, jest to także rodzaj pracy mozolnćj i wy- 
przftrwałości wymagającćj.

s jes Ekonomia zabużańskich prowincyi pójdzie torem postępo- 
ie -Wtenczas tylko, kiedy w przekonania mogących nią kierować, 
¡ącyn*niknie pojęcie stowarzyszonych usiłowań w rólnictwie i prze- 
ra/#iśle, kiedy stałą myślą będzie, że własnemi rękoma i ludźmi 

eczWepićj się posługiwać, kiedy cudzoziemskie najazdy przemy- 
rzeti »we sję skończą a sami staniemy z usiłowaniami i wiedzą re- 
lid;||łH Na wydatki i k- szta tego rodzaju skąpić nie należy, bo 
wia frocent wielki przybywa, procent wprawdzie nie w brzęczącćj 
, a lunecie, lecz procent równie głośny z pieczęcią poczciwych ce- 
waniWw i poświęceń. Może kto zapytać, jakże nie szukać cudzo- 
5 i nftmców za morzem, kiedy nasi ludzie nieumiejętni. Więc albo 
iie zajechać i nauczyć się, lub przywołać nauczycieli a nie exploa- 
topnworów. A nigdy tego nierozpoczynać, czego nie umiemy je-

Rzecz pewna, że gdyby jedna czwarta część tych skar-
)wa»*, które zabrali Anglicy i Belgijczycy za machiny, użytą by- 
ze J-^a wykształcenie ludzi własnych, a reszta na podniesienie

Wych zakładów mechanicznych, byłoby daleko lepićj. Dziś
>my* Wby znikły i na nowo wszystko sprawiać trzeba, 
iści s
¡eroH ROSY A.
ron’.Petersburg, 21 września. Odbyła się w Wielkim Nowo- 

uc^ana rocznica tysiącletniego istnienia Rosyi. Mniej-
P.-S0 to’że ludzie nie wierzą w to dziesięciowiekowe istnienie; 
”^^bw'Zan°' ”ma byk P° “ AV miejsce owego swobody 
PaI,4)r*eszczającego manifestu w Petersburgu wyszedł ukaz na- 
uw rekruta na rok przyszły, po pięciu z tysiąca dusz męskich. 
PrV Lla Królestwa wyszedł ukaz o zawieszeniu konfiskat za 

Ąij?'z'vane przestępstwa polityczne, skoro majątki po dzień 
lb łtflWo“ZteŚn’a r' b' przez skar8 zai§te nie zostały- „Dobrodziej- 
•i iMatb' do oóLroskropicznych znika rozmiarów. Ogromne 
‘firWz o które po r> 1831 uległy konfisl(acie, dawno przed uka- 

raZ„ arcar-1860, na który niniejszy się odwołuje, na skarb
'“'Łpi,0: Prawie wszystkie już w pierwszych sześciu latach; szu- 

l 6SZCZe 2 marca r- 1860> tyło Prac% daremną. Dla wy- 
olŁ ¡ów z r. 1831 wystarczała już zresztą ustawa o przeda- 
3 na ^kaz nowy rozszerza „dobrodziejstwo“ do wszystkich 
sffija azwanych przestępców politycznych aż po dzień 20 wrze- 
fR».’, o ile ich majątków, funduszów lub praw, skarb je- 

|Wywin<łyk°wał, bo skarb niczego nie wydaje, co zajął, 
r. 1856 łaskawość ta jest pozorna, bo skarb wybrał, co

wybrać mógł. Jeźli z późnićj skazanych ten i ów będzie mógł 
korzystać z ukazu, będzie takich niewielu, „dobrodziejstwo“ 
przybiera tylko charakter osobisty i wyjątkowy, miato szero­
kich praw nadanych całemu krajowi. Zresztą przyznać należy, 
że na konfiskatę tak słusznie potępioną przez uczucie moralności 
najpowszedniejszéj, za panowania Aleksandra mnićj często ska­
zują, jak za rządów Mikołajowych.

FRANCYA.
Paryż, 22 września. Cesarz ma wyjechać z Biarritz mię­

dzy 4 a 6 przyszłego miesiąca i przybyć do St. Cloud, gdzie za­
bawi do początku listopada, który to miesiąc dwór przepędzi 
w Compićgne. Zapowiadają powszechnie, że podczas pobytu 
cesarskiego w St. Cloud rozstrzygnięte zostaną sprawy, które 
dotychczas są w zawieszeniu, a mianowicie sprawa rzymska; 
o czćm my jednak jak najmocniéj wątpimy. Wówczas ma się 
także wyjaśnić los teraźniejszego ministerstwa, czy nadal je­
szcze pozostanie, czy tćż ustąpić musi miejsca swego innemu. 
Dotychczas reakcyoniści mają jeszcze jak najlepszą otuchę 
i cieszą się tą myślą, iż się cesarzowćj uda Thouvenela i Per- 
signego ze strzemion wysadzić; już za wstęp do owego przesi­
lenia uważać będzie można wysłanie margrabiego Lavaletta 
na posadę londyńską, na co się bardzo zanosi. Z drugiéj stro­
ny jednak uważają w podróży księcia Napoleona, który wraz 
ze żoną swoją na pewne dzisiaj wieczorem wyjeżdża, wypadek 
dla sprawy włoskićj pomyślny. Książę zostawi żonę na czas 
niejaki w Turynie, sam zaś pojedzie do Ajaccio, aby tamże za­
jąć się wystawieniem pomnika Napoleonowi I; o wycieczce do 
Egiptu na teraz już nie myśli. Dzienniki paryskie ogłosiły 
notę dyplomatyczną jenerała Durando z dn. 10 t. m., o którćj 
wczoraj wspomnieliśmy. Jest ona pisana z wielką godnością, 
przytćm silnie i stanowczo, wystawia potyczkę pod Aspromonte 
jako zwycięstwo Włoch nad sobą samemi i domaga się, jako 
nagrody za ten dowód siły moralnćj narodu, wydania Rzymu 
na stolicę Królestwa. Dziennik pana Laguéronniéra ponawia 
dzisiaj doniesienie swoje o mającćm wkrótce nastąpić pojawie­
niu się pisma, które występować będzie w obronie federacyi 
włoskićj i podziału półwyspu na kilka państw przeciw dążności 
zjednoczenia. Pismo to, tym samym duchem reakcyi ożywione 
co la France, ma wychodzić w Neapolu pod opieką „kilku 
najznakomitszych ludzi“.

— Parostatek pocztowy FI or i de wypłynął z Saint-Na- 
zaire do Vera Cruz, zabrawszy ze sobą 600 żołnierzy i piętna­
stu lekarzy wojskowych. Monitor dzisiejszy ogłasza odezwę 
jenerała Forey, naczelnie dowodzącego wyprawą meksykańską, 
zalecającą wojsku, aby przez najściślejsze zachowanie karności 
dało przykład porządku narodowi meksykańskiemu i wznieciło 
w nim życzenie zrzucenie z siebie jarzma rządu, który się tylko 
na gwałcie opiera.

— Dzienniki półurzędowe paryskie zaręczają, że Porta nie 
domaga się wcale zwierzchnictwa nad Czarnogórą, ale że poseł 
francuski Moustier w Stambule dostał rozkaz zaprotestowania 
wspólnie z posłem rosyjskim przeciw traktowi wojennemu i wy­
stawienia blokhauzów tureckich na ziemi czarnogórskićj.

— Co donoszono o nieprzyjaznych zamiarach Dainosów 
czyli wysokićj szlachty i urzędników w Japonii, przeciw cudzo­
ziemcom, to się potwierdzać zdaje. Wszyscy podobno konsu- 
lowie europejscy uciekli z Jeddo.

— Z Turynu donoszą, że żona Koszuta jest śmiertelnie 
chora, a on sam w wielkićj biedzie.

— Robiono w arsenale Scharburg doświadczenia z nowemi 
działami i nowemi kulami, z których się okazało, że żadne stat­
ki pancerne nie są w stanie oprzeć się wystrzałom owych dział 
systemu Merseya, które cztero calowe blachy stalowe przeszy­
wają jak płatki.

— Z wysp noi mandzkich donoszą o przybyciu księcia Lu- 
cyana Bonapartego, który przez dłuższy czas zabawi na wyspie 
Jersey, aby się nauczyć tamtejszego narzecza. Książę Lucyan 
zajmuje się, jak wiadomo, z wielkim upodobaniem filologią no­
wożytną i gramatyką porównawczą.

— W Ameryce północnćj nastąpią wkrótce zapewne bar­
dzo ważne, a może stanowcze wypadki. Naczelny wódz unio- 
nistów-Mac Clellan wyruszył przeciw korpusowi konfederatów, 
którzy zajęli Maryland. Gdyby konfederaci potrafili się utrzy­
mać w Marylandzie i przeciąć kolćj żelazną między Waszyng­
tonem i ¡altimorem, natenczas miasto Waszyngton odcięteby 
zostało od wszelkiego związku, a wojsko, które go broni, mu- 
siałoby zapewne broń złożyć. Gdyby zaś przeciwnie Mac Clellan 
pobił konfederatów w Marylandzie, natenczas cały ich korpus, 
odcięty od swoich byłby stracony.

Paryż, 25 września. Dzisiejszy Mo ni tor powiada: W kwe­
styi rzymskićj, która się stała przedmiotem polemiki, nadszedł 
najstosowniejszy czas, ażeby podać do wiadomości publicznćj 
zabiegi, jakie cesarz przedsiębrał, w celu sprowadzenia zgody 
pomiędzy stolicą apostolską a Włochami. Monitor ogłasza 
odnośne następujące dokumenty: List cesarza do pana Thou­
venela z dnia 20 maja 1862, który wykazuje konieczność poli­
tyki pojednawczéj i proponuje kombinacyą na następujących 
zasadach: Papież niechaj zerwie przedział, jaki go od Włoch 
dzieli, a Włochy niechaj podadzą potrzebne gwaraneye dla nie­
zależności papieża. Kombinacyą tą osiągnie się dwa cele, utrzy­
mując papieża jako pana w swym domu i zrywając przedział, 
jaki dziś panuje pomiędzy państwem Kościelnćm a resztą 
Włoch. Ażeby papież panem pozostał, powinien być niezawi­
sły a panowanie jego od poddanych mu dobrowolnie powinno 
być przyjęte. Tuszyć należy, że tak się stanie, jeżeli Włochy 
zobowiążą się Francyi, iż uznają państwo Kościelne, a papież 
zrzekając się dawnych tradycyi, przywileje gmin i prowincyi 
w ten sposób uzna, że takowe samowładnie rządzić sobą będą 
mogły. W piśmie tćm wyrażono w końcu : Ogólne te zarysy 
nie są bynajmnićj ultimatum; ale raczćj podstawy polityki, 
którą cesarz starać się będzie przez rady i wpływ prawny wży­
cie. wprowadzić.

Drugim dokumentem jest nota Thouvenela z dnia 30 ma­
ja br. do pana Lavalette w Rzymie. W nocie tćj konstatuje 
minister francuski, że cesarz nigdy nie robił gabinetowi turyń-

skiemu nadziei, ażeby Rzym mógł być stolicą Włoch. Każde 
oświadczenie Francyi zawierało silną wolą utrzymania papieża 
w obecnych jego państwach. Następująca kombinacyą byłaby 
możebną : Przy utrzymaniu terytoryalnego status quo, zrzecze­
nie się Włoch Rzymu i zobowiązanie się poważania dzierżaw 
papieskich; w projekcie tym nie jest zawarta żadna groźba. 
Lavalette ma jednakże dać do poznania, że jeżeliby miano za­
miar pozostać jak najdłużćj przy dzisiejszych stósunkach, Fran- 
cya zmuszona będzie, broniąc najstanowczćj interesów stolicy 
apostolskićj zrzec się położenia, któregoby przedłużenie nad 
pewien czas politykę Francyi wystawiło w fałszywćm świe­
tle. Telegram ten kończy się dosłownie : Réponse Lavalette 24 
juin annonce Antonelli opposé toute idée transaction, accueillit 
projet „par fin non reçevoir absolue.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Rawicz, 23 września. Pan Lehmann z Nietążkowa kupił na sub- 

haście dobra Chwałkowo wraz z Wielkiém Włostowem, oszacowane 
przez Ziemstwo na 49,776 tal. 29 sgr. 2 fen. za 91,400 tal. Nadmie­
nić należy, że na termin subhastacyjny przybyło bardzo wielu kapita­
listów z prowincyi niemieckich w celu nabycia tych dóbr.

Bydgoszcz, 24 września. Nakładcę i redaktora odpowiedzialnego 
tutejszej Br. Z tg, p, Fischera, wskazał wydział kryminalny bydgo­
skiego sądu powiatowego na 20 tal. grzywien za zamieszczenie w nrze 
145 artykułu, krytykującego ostro postępowanie ministerstwa w kwestyi 
heskiej.

— W gubernii mińskiej dnia 11 sierpnia po południu, w kie­
runku północno zachodnim ukazała się na horyzoncie straszna chmura 
gradowa, rozciągająca swe ramiona na mil kilka co najmniój; wkrótce 
napędzona silnym niszczącym uraganem, wydała z siebie już nie grad 
zwyczajny, lecz bryły lodu w kształcie piramid ważących od 1 do 2 
funtów z górą. Kanonada niebieska trwała przeszło pół godziny i w tym 
czasie zniszczyła w pełnem znaczeniu tego wyrazu, całą okolicę. Nie 
mówię już o posiewach, ogrodowinach, gdyż tego wszystkiego na prze­
strzeni dwóch mil kwadratowych i źdźbła niezostało, ale burza bar­
dziej przerażające szkody zrobiła, niszcząc całe żydowskie miasteczko 
Uzdę: albowiem zostały literalne mówiąc od silnych uderzeń brył lodu

Sołamane dachy, okna, drzwi, płoty, pobite bydło, ptastwo domowe.
1 wiorst 5 od m. Uzdy w majętności Kuchcikach, burza zrujnowała 

z kretesem nie mało budowli, połamała sady; grad zachwycił na polu 
pasące się dworne owoce, pastuch uciekł, lecz za to zabitych zostało 
na miejscu sztuk owiec 500, a kilkaset przybitych tak, że nie jest pe- 
wnem czy żyć będą, w okolicy też nie mało pobitego bydła, koni, dro­
biu, poniszczonych budowli, pokaleczonych ludzi i jeden człowiek zo­
stał zabity. Przybyły do Uzdy kluczwójt z pobliskiego miasteczka Pia- 
secznej, niejaki Posienicki, znajdował się naonczas w gminnej kancela- 
ryi, kiedy grad zaczął padać i stał nie opodal od okna: lecz w tejże 
chwili okno zostało zdruzgotane, a odłamki szkła prysły mu do oka, 
oślepł biedny i pozostał bez chleba z dziatkami. Szkody p. Zawiszy 
po obliczeniu miejscowej administracyi wyniosły do 30,000 rs.; jeżeli 
jeszcze zaliczyć szkody poniesione przez okolicznych włościan i oby­
wateli: to suma sumarum zbierze się strat wspólnych na jakie 100,000 
rs. z okładem. Niemniej w różnych częściach powiatu ihumeńskiego 
grady i burze wyrządziły szkody nie mało; miasto Ihumeń z okolicami 
też wiele ucierpiało. Szkody ogólne w całym powiecie nie są jeszcze 
urzędownie obliczone: jednak minimum 300,000 rub. wynoszą. Tu się 
rodzi konieczna potrzeba stowarzyszeń wzajemnej pomocy... K. Wil.

— Licytacya powozu z końmi odbyła się, jak pisze lwowska Gaz.
Naród., w tych dniach w Żurawnie. Powóz był piękny, nowy prawie; ko­
nie dobre, szlachetnej rasy; cena wywołania bardzo niska, bo tylko 
100 zł. w. a. Ludzi było bardzo wiele, mianowicie Izraelitów, oprócz 
tego bębniono ciągle przed urzędem powiatowym, zwołując licytują­
cych. Lecz o dziwo, kupca nie było żadnego. Powóz i konie warte 
były do tysiąca reńskich, a nikt nie chciał dać nawet owych stu, ceny 
wywołania. Potrzeba było tylko krajcar nadłożyć, aby przyjść do pię­
knego ekwipażu, a nikt jednak tego nie uczynił. Rozniosło się bo­
wiem wszędzie, że powóz ten z końmi zasekwestrowano, egzekwując 
karę pieniężną 100 zł., na którą zasądzono panią Żebrowską za śpie­
wanie w kościele narodowych pieśni i za postawienie pomnikowego 
krzyża. Po kilkugodzinnem daremnem oczekiwaniu komisyi licytacyj­
nej, czy się kupiec nie zdarzy,.zaniechano nareszcie daszlej licytacyi 
i oddano powóz napowrot pani Żebrowskiej.

Wiadomości literackie
— Z pomiędzy wielu ludowych publikacyi zwraca G. Pol. uwagę

na wyszłą w tych dniach w Warszawie książeczkę pod tytułem: „Po­
darunek dla ludu naszego, podania, powiastki, pieśni i baj­
ki, napisał Łukasz Mrówka“ (książeczka pierwsza). W przedmo­
wie autor zrodzony jak rzemieślnicy i włościanie pod ubogą strzechą, 
zachęca do nauki i czytania, a zachęca tak ciepłem i serdecznem sło­
wem, że niejeden uwierzyć mu powinien i uwierzy. Jak tytuł wska­
zuje, książeczkę składają podania, powiastki i bajki, powiększej części 
wierszem. Z podań szczególniej zalecają się Przeor Kordecki, Król 
Michał, Leszek Biały i Goworek. Obznajmianie ludu z przystępniej- 
szemi do jego pojęcia faktami historycznemi, może zaciekawiając go 
zachęcić do poznania dziejów ojczystych i ukochania pięknej przeszło­
ści. Podanie o djable wódkorobie i ubogim kmieciu, czytaliśmy nieda­
wno w Kmiotku prozą; ujęte miłym i gładkim rymem bezwątpienia 
chętniej czytanem i spamiętanóm będzie, a na prostym umyśle chło­
pięcia głębsze czyni wrażenie. Do piękniejszych ustępów liczyć można 
znaną legendę „O groszu wdowim“, dorzuconym do okupu za ciało 
św. Wojciecha, a „Skarb zakopany“ jest jednym z tych wdzięcznych 
lubo skromnych utworów poetycznych, które prawdziwy talent cechują. 
Bajki i przypowieści zawierają pod udatną i dowcipną formą zdrowe 
myśli moralne i obyczajowe. Słowem książeczka ta na niewielu kart­
kach zawiera wieie poczciwych myśli.

— „Narody zamieszkujące ziemię. Rzemieślnikom i robo­
tnikom wszelkich zajęć, opowiedział Jakób Wojak. Książeczka pier­
wsza. Warszawa. 1862 r.“ 16ka str. 59. Autorem tój książeczki opi­
sującej tylko Azyą, jest pan Wiślicki. Jakób Wojak, powróciwszy 
z długiój wędrówki po świecie bez szlif oficerskich, przywdział napo- 
wrót sukmanę i znowu znalazł się pośród rodzinnej swej wiejskiój 
gromadki, wyższy tylko od niej nabytem doświadczeniem i uzbieranemi 
po świecie wiadomościami, któremi po prostu, ale trafiająco do wie­
śniaczego umysłu, dzieli się z bracią, przy pomocy bakałarza i orga­
nisty. Dz. Powsz. rokuje tej książeczce powdzenie i zachęca autora 
do dalszej pracy na tej drodze.

— „Czytania dla szkółek i ochronek wiejskich. V. War­
szawa, 1862.“ 16ka str. 99. Zawiera krótkie żywoty ś. patronów Polski, 
poprzedzone historycznym obrazkiem wprowadzenia chrześciaństwa 
w Polsce.

— „Pszczelnictwo polskie, czyli zbiór pism najpraktyczniej­
szych pszczelarzy polskich i amatorów pszczelnictwa, wydany staraniem 
Adama Mieczyńskiego. Wydanie drugie z 40 drzeworytami. War­
szawa. 1862 r.“ 8ka str. 264. Powtórne to wydanie dzieła, które po­
wszechne znalazło uznanie ze strony praktycznych gospodarzy naszych, 
powiększone obszernym artykułem, obejmującym historyą naturalną 
pszczół, opisaniem ula ramowego ks. Dolinowskicgo, oraz metody i ula 
p. Waśniewskiego. Nawiasem niech się godzi zwrócić uwagę na cał­
kiem błędne formy: „Pszczolnictwo“, „pszczolarz“, które od niejakiego 
czasu spotykamy statecznie w pismach warszawskich, a które są prze­
ciwne duchowi naszego języka. Od „pszczoła“ formuje się „pszcze­
larz“, „pszczeli“, „pszczelny“, „pszczelnik“; formy te nie są bynajmniej 
russycyzmcm; ale używane przez wszystkich dawnych autorów naszych. 
Podobnie od „zioło“ „zielny“; „czoło“, „czelny“ itd.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.



4

Sprzedaż konieczna. [1615]
- Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 30 kwietnia 1862. 

Nieruchomość do Gottfrieda Maech-
lera należąca, pod No. 4 w Rahowicach poło­
żona, oszacowąna na 6250 tal. 17 sgr. 6 fen. 
wedle taksy, mogącej być przejrzaną wraz z 
wykazem hypotecznym w registraturze ma być 
dnia 4 grudnia 1862 przed południem o godzi­
nie 11 w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą realną 
z księgi hipotecznej nie wynikającą, z ceny ku

Zwykłe lekcye rysunków rozpoczną się w 
lokalu Towarzystwa Przemysłowego w Pozna­
niu z dniem 23 września i odbywać się będą 
2 razy na tydzień, to jest w każdy wtorek i pią­
tek , od godziny 8 do godziny 9 wieczorem, o 
czćm Szanownych członków zawiadamiamy.
[2867] Dyrekcya.

Z Lignicy przeniósłem się do Strzałkowa.
Dr. Pernaczyński,

[29181 lekarz praktyczny itd.

Do Polski
poszukuję pod dobrymi warunkami tyl-

----- --------------- r,- ■ .. . ko zdatnych kowali, ślusarzy i stolarzy do
pna zaspokojonymi być chcą, do akt zgłosić się m0(jeii Poznań. Most Chwaliszewski. Krzy-
winni. żanowski. (2863)

Młodzieniec, z wiadomościami klasy tercyi, 
w latach 15—16, znajdzie miejsce za ucznia 
w aptece mojćj. «1. «Jagielski,
[2786 Rynek 41.

Zamówienia celem «»kupowania 
dóbr i wielkich majątków. jako 
tćż wypożyczania kapitałów w najwię­
kszych sumach na bespieczne, ziemskie hipo­
teki ma sobie poruczone

Teodor Tesmer,
[2913] w Gdańsku, Langgasse No. 29.

Miechy de zboża

źna, cand. lek. Daszkiewicz z Wrocławia, architę- 
Wiśniewski z Berlina

HOTEL Dt) NORD. Wł. dóbr Grützmacher i j, 
ganowa, Chłapowski z Sowińca, Skarżyński i: 
kolnik i Wolniewicz z Dębicza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. R,. 
bowski i hr. Lubostański z Litwy, kap. Liebel 
Sondershausen, kup. Bethge z Magdburga i RD[ 
z Scbönilisu.

HOTEL FRANCUSKI. Kup. Strübe z ‘Amsterd«. 
i Eoth z Kwalitz, pani Klug i kap. Klug z ¡j. 
wina, abit. Rupprecht z Nissy, wł. dóbr Eckenste- 
z Libingnitz, Lehmann z Harlemu, Buchwald i 
leben z Osnabrück.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Wrzesit 
z żoną, z Ostrowa, pani Wiese i panna Wies, 
Sienna, prob. Wagner z Kiekrza i ks. Matei
z Solca, pani Niemczewska z Targowejgórki i 1 ko' 
Langheinrich z Wielenia. !

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Riemann z Wi,i 
Heickerodt z Pławiec, pani Maass z Młynko, v 
prob. Jasielski z Gogolewą, kap. Klose z ionp 1 
Kopanka, ról. Wolber i Pfitzner z Rawicza, fc lają

Mertens z Hawelbergu, Klinper z Szczecina i G:, jtd. 
bert z Płońska.

cze
cza

Cóż jest Ćma?
Iż brak światła ma.
Poco pisać wiele,
To pojmie i ciele.
Może Szuja coś lepszego, 
Ludziom nie uchybiającego.
Poda do druku Państwo łaskawi.

Czekajmy ciekawi.
Ja tu Ćmy nie naśladuję,
Imię i nazwisko wypisuję.

[2918] Henryk Prusimski.

Potrzebna jest guwernantka, Polka, włada­
jąca dobrze językiem francuskim. Bliższa wia­
domość Środa poste rest. J. J. [2899]

z szwem i bez tegoż, drelichy na mie­
chy w wszelkich szerokościach, dery na 
konie, poleca po jak najtańszych cenach

Antoni Schmidt.[2796 j

Gorczyńskiego Poezye. 
Jedyne zupełne i uprawnione wydanie u 
(2869) Ludwika Werabacha.

Leśniczy, Polak, kawaler, w dobre opa­
trzony świadectwa, szuka pomieszczenia tu lub 
w Królestwie. Bliższa wiadomość u nadl. Pana 
Michalskiego w Siedlcu pod Krobią lub w eks- 
pedycyi Dziennika. [2912]

Wszelkie rodanje lamp
reparuje gruntownie II. Klug.

Poznań, ul. Fryderykowska 33. [26181

Subjekt pochodzenia polskiego może u mnie 
w handlu korzennym i wina znaleść pomiesz­
czenie.

Borek, dnia 25 września 1862.
[2914] Karól Werner.

Chłopak na kelnera zdatny znajdzie miejsce 
jako uczeń w Hotel dn Nord w Poznaniu. [2900]

Aukcya mebli.
W Poniedziałek, dnia 29 września, od go­

dziny 9 przed południem sprzedawać będę w 
aptece przy ul. Wrocławskiej No. 31, z powodu 
wyjazdu właściciela, za gotowiznę publicznie 
więcćj dającemu

umeblowanie pańskie 
składające się: « mebli mahonio­
wych, braoaowych a olszowych

Wiadomości handlowe. iaia
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu Prz-

Dnia 26 września Pofl
Z powodu żydowskich świąt Nowego Roku i dj lub' 

nie zawierano interesów i dla tego cen podać ] dzić 
można. «r

Berlin, 25 września. "(
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—78 tal. pi; "ez 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 51.
52, na wrz. i wrz.-paź. 51%—paź.-Ust 49, pOd 
list.-gr. 48, na wiosenną odstawę 46'/. pł. 46’/,ą ‘ 
żąd. Jęczmień: wielki 25 sz£ 36—41 tal. Owi-i .. 
w miejscu 1200 funt. 22—25, na wrz.-paź. 22’ą IsBe 
23 żąd., paź.-llst. i list.-gr. 22%, na wiosenną odstn SWO; 
23—7, tal. pł. Olćj rzepiowy: w miejscu .
funt, bez beczki 14’/,,, na wrz. i wrz.-paź. 14% ;

Wnlne zgromadzenie

O liczny udział uprasza
Dyrekcya. [2866]

Stać Kazuegu wacu u<x wijuuwj »»
po 3 srebrniki funt. (2889)|

paź.-list. 146/,,, list.-gr. 1473, maj 1473 «.p 
tal. pł. Olej lniany: w miejscu 15 tal. OkowiHuz 
w miejscu 8000% Trał, bez beczki 17"/,,—18, ¡i ,vdz 
czką na wrz. i wr.-paź. 187a—7„ paź.-list. 162/,: 
165/, żąd., list.-gr. 167,-%,, gr.—sty.
tal żąd

Wrocław, 25 września.

16%ptlíWWi 

wyb

[2881] król, komisarz aukcyjny.

Skład koblercy. 
Dery na konie.

Handel płótna, stołowizny i fabryka bielizny
Antoniego Schmidta

poleca na porę jesienną swój skład

Hafty.
Koronki.

wełnianych kaftaników, koszul, pantalonów, pończoch, szkar-
petek.imlerynekpończoszkowćj roboty rękawek, c«epkow, pończoch
dla dzieci itp. JFÎaueïç zdrowia/barchan, pikę, krenoliny,
gorsety. [2795]

Wystawa Rolniczo - Przemysłowa
w Gostynin. .

Dnia 7 października r. b. o godzinie 8 rano nabożeństwo u Fary. O godzinie 
9 otwarcie wystawy przez przewodniczącego w komisyi urządzającćj wystawę.

Dnia 8 o godzinie 9 próba machin iorkąonagrodę;tegożdniaogodzi-

Aukcya Prosa.
W poniedziałek, dnia S® wrze­

śnia od godziny 11 przed południem sprze­
dawać będę na śpichrau Krzyża­
nowskiego przy ul. Piaskowej pu­
blicznie więcćj dającemu za gotowiznę

130 do 150 szefli prosa.
Poznań, dnia 26 września 1862.

Zobel,
[2916] król, komisarz aukcyjny.

śred.
sgr.
79
78
57
38
23
50

piękna 
sgr.

82—85 
80—82 
58—59 
40—42 
24—25 
52—54

Na giełdzie: Żyto: mocno się trzymało wi 
nie, wyp. 2000 cent., na wrz. 457, pł., wrz.-psi 
żąd., paź.-list. 44 pł., list.-gr. 43 żąd., kw.-maj t Jej I 
tal. pł. Owi es: mocniej się trzymał w cenie, m’mg 
i wrz.-paź. 20 żad., kw.-maj 21 */, taLpł. Olej: 
pi owy: wyp. 600 cent., w miejscu i na wrz. 1 
wrz.-paź. 147. żad. 146/,, pł., paź.-list. 14/„)™ 
list-gr. 147,3 żąd., gr. sty. 147,,—’/, pł-. ffiwlę 
147,„ kw.-maj 14 tal. żąd. Okowita: w 
17—16"/», na wrz. 16s/6 żąd., wrz.-paź. 167», [mes, 
list. 15%, list-gr. 157,3 żąd. 15% pł., kw.-maj f = 

d. ,
Szczecin,fe25 września. ¡«W

Na giełdzie: Pszenica: dobrze się trzymaj t 
cenie, w miejscu żółta 717,—73, biała krakowski . 
tal. pł. Żyto: w miejscu 503/„ na wrz.-paź ■ ’
—7b, paż.-list. 48. pł., list.-gr. 47*/, żąd., na »«pr. 
ną odstawę 45’/,—% tal. pł. Jęczmień: wjtjsól 
scu 247,—26, na wrz.-paź. 257» pł-> paź.-bst "Jiożt 
na wiosenną odstawę 24y, tal. pł.Olej r!t'moj( 
wy: wmiejscul47„ nawrz.-paź.l4%żąd.l4/, [<.,■. 
list. 14%, kw-maj 14% żąd. 14tal.pł. Olej|W» 
w miejscu z beczką 15 żąd., na paź.-list. 14 /« «tal 
Okowita: wyższe ceny, w miejscu 8000% ]r"zresz 
beczki 177,, na wrz. 177,-7,,, wrz.-paź. , 
177, żąd., paź.-list. 16*/» żąd., na wiosenną o® 
167„ tal. pł.

Bydgoszcz, 25 wrześni».

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

7Ä1 

13-11 ““ 
52 -55, Pray 
36-31 : Pozi

Świeże tłuste gdańskie Flądry odebrał tal. źy 
dzisiaj pocztą i poleca

P. Nowicki,
[2919] ulica Wrocławska No. 9.

Pierwsze elblągskie mś- 
i'odebrał

(2917) Jakób Appel,
ul. Wilbelmowska 9, naprz. hot. Myliusa.

nie 11 rozdanie nagród, potćm losowanie przedmiotów rolniczych.
Na zamknięcie wystawy wspólny obiad. ..................
Przystęp tylko za akcyami dozwolony; dzierżycielowi akcyi służy prawo do jednej 

ygrany, jeżeli takowa przy wylosowaniu zakupionych przedmiotów na jego akcyą padme.
Gena akcyi 2 złpol. , , . , . . , . .,
Dochód z akcyi użytćm będzie na pokrycie kosztów wystawy i zakupienie przedmiotów

do >»s<”'““asztj4cjnl p„pncdmo („ćj 14 dni) do przewodniczącego w komisji, będą bazak

tania W Gostyniu wskazane J zamówione czeński z Wiatrowa, kap. Skórzewski z Pleszewa,
_ . , • , kuD. Jagielski z Kolonii, panie Dembińska z Kra-

Sekretarz Towarzystwa rolniczo-przemysłowego ko£a ; Mierzyńska z Bytynia.
w Gostynin. (2734) HOTEL PARYSKL WŁ dóbr Markiewicz z Libinia

Konstanty Sczaniecki.

no

w

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 26 września.

.iiuasu __ . . .
pomieszkania w Gostyniu

Gostyń dnia 20 sierpnia 1862.
przewodniczący w

wystawę.
Hipolit ^Szczawiński

Pszenica: węcpel 62—71 tal. Zyto: J
wnie

Jęczmień: wielki 34—36, mały 28 
stary szf. 17,tal., świeży 25 sgr. Groch 
38 tal. Rzep: 90-96. Rzepak: 90-95.«: 
wita: 8000% Trallesa 18 tal pł.

30tai-<b,

Lichtwald z Bednar, cuk. Reid z żoną z Rogo-

KUKS GIEŁDY W BERLINIE.

dnia 25 września. 

Papier; pruskie. | , a£o. pła­
cono.

Pożycz, dobrów........
— rząd. 1859......
__ 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..........
— prem. ¡855.......

Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy zast. March..
— Prus Wsch...

y
47,
47,
47,
ab.37
»i

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe;
_ — (nowe
— Szląskie..............
— gwar. B...............
— Prus Zach..........

«7,
37,
37,

4
3%

4
4

7-
3%
4

907,
927,

102%
108%
99%

103
103
128
91’/«

89

100%

99%l
917,1

Polsk. obligi skarb... 
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł. 
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze. 
Frydrychsdory.
Ltędory ...........
Złota, funt, cel.............
Srebra dito. 
Saskie bil. kas..

( Niem. bankn......
— płat, w Lipsku 

Austr. bank.
I Polskie bil. bank.

Disk. bank, od weksli
887,

99
99*/,
95

88

94%
24
88
92%

H3»„! 
110 ! 
461 j 
29 23;

997,

99%,
80

47,

Beri. Tow. hand........
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito.................
Królew. dito.................
Lipsk. Stow. kred....
Magd, bank pryw.......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank........
Szląsk. Stow. bank....

100 I 
777,:

93%
103
97%
84%'
99%'

1017,

— 101

99

90%
937,1

'I- 98
1227,1

— rent. March....
— Pomor.................
— W. Ks. Pozn........
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie..........
— Saskie....................
— Szląskie...............
Papiery zagranlcine.

Austr. metali.............
— pożycz, naród.
— Obligi 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl.
— 6 —

Rosy, poży. angiel..

100

997, 
100

567,

99%
997,

997,
99%

1007,

66’/.
72
88
96'

- I 947,

:;e k
Berlin-Anhalt...........
Berlin-Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd...
Beri. Szczeciń...........
WrocŁ-Freib..............

— najnow..........
Brzeg-Niskie............ .
Koźlo-Bogumin. ....

— pierwot.........

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh. 
Gómo-SzL A. i C...

— Litt B.................
Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn............

Akcye bank. 1 kredyt. 
Beri. Stów, kas...........

4
4
4
4
4
4
4
4

7-
4
4
5 
4

37,

172

139 ! 
1207; 
210 
137 
1367,

837,
57%
93%
957,
997,
67

64%

153
497,

114

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia....................
Magd, assek. ogn...

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt.................

Beri.-Hamb,...................
— H. Em........... ..

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Litt. C................
— Litt. D................ .

Berl. -Szczecin.............
— H. Em...............

Koilo-Bogumin............
— HI. Em...........

Dolno-Szl.-March.....
— konwen...............
— — HI ser.....
— — IV. ser....

P61n.-Fryd.-Wilh.......
G6rn.-Szl. Litt A.
— Lit B.

7-

4

7-
4
4

7
SV,

94
33

505
109%

1017,
100%

99 V,

99%
997,

1007,

101”,
1007,

96’/,
92%

997.
997;
98%

WP/,

— Lit. D..
—• Lit. E
— Lit. F...

Starogr.-Pozn
— II. Em..

KURS GIEŁDY W
dnia 25 września.

Papier; 1 pieniądze.
Dukaty..............................
Frydrychsdory..............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank........
Aust. banknoty...........
Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw...

— nowe......................
— nowe......................
— Listy Rent..........

Szląskie list Zast.......
— nowe Lit. A.......
— nowe......................
— Lit B...................
— Lit C...... ../.....
— Listy Rent........
— Oblig. prow........

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.........
— Oblig. skarb......
obi. cząstk. ń 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy alccye............
Szląski bank.................
— tow. assek. ogn

Akcye Szląsk. kolei żel.
Freiburg....................

— now. Emis..........
— obi. z praw, pierw.

WROCŁAWIU.

88%

95%

109*/,

Głog.-Żegan.
Brzeg.-Niskie........... ....
Doln.-Szl.-March...........

- z pr. pierw........
Górno Szl. Lit. A. i C. 
— Lit B.....................
— obi. z pr. pierw,
— ..................Lit. D.
— ..................Lit. E.

Opól. Tarnów................
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.

’asz
irz5d
Ur<

81

KURS STOW. KUP. W POZNA^*1

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w

4
4

3’/,
4
4

37,
4
4
4
4
4

7

100

1037,
98%
997,

102%
1027,
102%

947,

101
1017

877

dnia 26 września

Pozn. List. Zastaw......
— nowe........................
— nowe........................

Pozn. List Rent..........
— akc. bank. prow.
— obi prow..............
— obligacye pow....
— obi. me! Obry...
— obligi pow.............
— obl.miejsk.ILEm. 

Prusk. obi. skrb...
— poży. skarb.
— dóbr. poży..
— poż. skarb..

4
3%

4
4

7sv,
4

4%

7- 1087,

66%

98

137*

977,

— poż. z premią.
Szl. List. Zast..........
Zach. Prusk...............
Polskie.........................
G6mo-Szl. ak. kol. żel.

— obl-zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Polskie banknoty... 
Zagraniczne banknoty

3'/.
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